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Omawiany okres czasu minął pod znakiem 
ukonstytuowania się ,„„Międzyzwiązkowej Komi: 
sji Porozumiewawczej Polskich Organizacji mło: 
dzieży”, w skład której weszli przedstawiciele 
Związku Harcerstwa Polskiego, Związku Strze* 
leckiego i „Centralnego Związku Młodej Wsi". 
Wspólna deklaracja tych trzech organizacji, jak 
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Ę również fakt zsolidaryzowania się z nią O. M. 
E Pracującej wywołały ożywioną dyskusję na ła* 
> mach prasy. Zdecydowanie przychylne stanowi* 
s | sko wobec tego aktu ikonsolidacyjnego na tere* 


nie młodzieży zajęła „(Gazeta Polska*, „Kurier 
ŻA Poranny ' 1 „Polska Zbrojna”. Pozostałe dzien: 
AB niki dopatrują się w nim posunięcia polityczne ' 
go Naprawy, godzącego w O. IZ. N. 


SPRAWY WE 


Il. ZAGADNIENIA OGÓLNE 
Płk. Koc potępia akty terroru 


3 „Czas, org. konserwatystów, w numerze 
23 z dnia 15 pażdziernika w artykule „Ozon potę: 
sd pia terror polityczny” omawia wystąpienie płk. 
38 Koca na zjeżdzie prezesów Organizacji Miejskiej 


JANE 


"OZN. oraz na zebraniu Prezydium P. Z. O. O,, 
w którym Szef OZN. potępił akty terroru, oraz 
zadaje pytanie dlaczego wystąpienia te nie były 





WARSZAWA, UL. MATEJKI 3. 


TELEFON 818-03 








NIOWY 


D PRASY 


15 — 21. X. 1937 














SXS]JĘP 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Wiele miejsca poświęca również prasa obra: 
dom „Klubu Demokratycznego” w: Warszawie. 
Zamierzenia tego Klubu zostały w prasie war: 
szawskiej zaaprobowane przez „,Robotnika*, 
„Dziennik Ludowy* i „„Dziennik Poranny". 


„Goniec Warszawski: i „Wieczór Warszawe 
ski* widzą w poczynaniach Klubu dalszy etap 
konsolidacji lewicy. 

Z zagadnień międzynarodowych znów na plan 
pierwszy wysunęła się sprawa wycofania ochot: 
ników cudzoziemskich, walczących po obu stro: 
nach w Hiszpanii. Sprawa ta wysunięta przez 
Anglię i Francję jest przedmiotem obrad Lon: 
dyńskiego Komitetu Nieinterwencji. 


WNĘTRZNE 


jawne i oficjalne. Mimo tych oświadczeń mówi 
się wiele o długotrwałości śledztwa i braku ofi: 
cjalnej enuncjacji oraz o zwolnieniu większości 
aresztowanych falangistów. Zwraca też uwagę, 
że dotychczas nie ukazał się październikowy nu: 


mer „Młodej Polski". 


Pogłoski na temat organu prasowego OZN. 


W tym samym numerze „Czas zajmuje się 
sprawą organu prasowego O. Z. N. powtarza: 


jąc pogłoski jakie ukazały się w prasie, że ofi: 
cjalny organ O. Z. N. ukaże się pod redakcją 
plk. Koca. 

Pismo donosi poza tem, że „„Kurier Wileński" 
również staje się pismem Obozu, co pociągnęło 
za sobą ustąpienie p. Wandy Pełczyńskiej ze 
składu redakcji tego pisma. 

Sprawą oficjalnego organu O. Z. N. zajmuje 
się również „Goniec Warszawski”, pi: 
smo narodowe, który w nr. z dn. 18 b. m. podaje 
dwie wersje na ten temat. Jedną, utrzymującą, że 
organem Obozu zostanie ,,Gazeta Polska" i dru 
gą podaną przez „Kurier Wileński”, któ: 
ra głosi, że ma być stworzony nowy organ pod 
redakcją płk. Miedzińskiego. 


Międzyzwiqzkowa Komisja Porozumiewaw- 


cza Polskich Organizacyj Młodzieży 


„Gazeta Polska', pismo współpracujące 
z O. Z. N. wnr.z dn. 17 paździemika zamieszcza 
na pierwszej stronie artykuł p. t. „Dobra Nowiż 
na , poświęcony powołaniu do życia „Międzyźż 
związkowej Komisji Porozumiewawczej Polskich 
Organizacyj Młodzieży”. 

Obecną polską sytuację polityczną ocenia 
„Gazeta Polska' ujemnie. Czem mniejsze są róż+ 
nice ideowe poszczególnych grup politycznych, 
tym większe toczą się między nimi walki. Walki 
te przybierają miestety formy „staropo le 
skich zajazdów' i „korsy kańe 
skiej vendetty'. Nikt nie troszczy się 
o to, co pragnie osiągnąć ani o drogi realizacji 
swych zasad. Chodzi po prostu o to, kto ma być 
. pierwszym na drodze wiodącej ku potędze Pole 
ski, jakby ta droga była „wąziutką krętą ścieżyn= 
ką, po której tylko gęsiego posuwać się można. 

Na tle tej, jak pismo określa, „patologicznej 
rzeczywistości ' radosną i dobrą nowiną stała się 
wspólna deklaracja Związku Harcerstwa Polskie: 
go, Związku Strzeleckiego i Centralnego Zwiąż 


zku Młodej Wsi, do której przyłączyła się Orga*: 


nizacja Młodzieży Pracującej. 


„Gazeta Polska' przytacza ustęp dez 
klaracji, który powiada, że wobec wspólnego cez 
lu, omawiane organizacje starać się będą usuwać 
wszelkie tarcia w terenowej robocie, a wzamian 
pielęgnować poczucie ideowego braterstwa, 
stwierdzając, że świadczy on o tym, iż organizaż 
cje te wstępując na drogę wskazaną przez Naż 
czelnego Wodza, nie zastrzegają dla siebie pierw= 
szeństwa, ani monopolu. 


,„Czas”, w nr. z dn. 17 października zamież 
szcza artykuł wstępny p. t. „Io nie jest konsolie 
dacja, lecz gra polityczna '. W artykule tym pie 
smo twierdzi, że hasło konsolidacji stało się w 
Polsce pokrywką dla różnych kombinacyj i gier, 
nic z nią nie mających wspólnego. Polityczne za: 
mieszanie wzrasta u nas — zdaniem pisma — 





w stosunku wprost proporcjonalnym do inten: 
sywności z jaką propaguje się hasło konsolida= 
cji. Deklaracja trzech organizacyj młodzieżowych 
nie budzi entuzjazmu „Czasu'. Organizacje 
te bowiem noszą charakter społecznośwychowawe 
czy, tymczasem pod deklaracją figurują nazwie 
ska znanych i wytrawnych polityków i ma ona 
charakter wyraźnie polityczny. Najmniej zastrze 
żeń budzi działalność Związku Harcerstwa Pole 
skiego. Natomiast działalność Strzelca musi bu: 


dzić poważne zastrzeżenia, zwłaszcza o ile weże 


mie się pod uwagę układ jego ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego. Jeśli chodzi o Cen* 
tralny Związek Młodej Wsi, to „Czas* widzi 
od dawna w jego działalności walkę z kościołem 
i religią. Hasła, które Związek głosi, są hasłami 
przewrotu społecznego, hasłami niewiele różniąż 
cymi się od haseł komunizmu. 

Dlatego to działalność tej organizacji według 
oceny pisma, jest niezwykle szkodliwa. Omawia= 
na deklaracja nie jest aktem konsolidacji. [est 
ona przejawem gry politycznej naprawiaczy, któż 
rych interes polityczny nie ma nic wspólnego 
z akcją Płk. Koca. W konkluzji swych wywoż 
dów pismo oświadcza, że wspólna deklaracja ore 
ganizacyj młodzieżowych wymierzona jest w O. 
ZN: 


„Goniec Warszawski” wnr.z dnia 
15 października we wspólnej deklaracji Z. H. P., 
Zw. S$. i Młodej Wsi widzi nie zespolenie ideowe 
młodzieży, ale pociągnięcie o charakterze polie 
tycznym czynników. Naprawy, które mają—zda* 
niem pisma — decydujące wpływy w Harcerze 
stwie i w Związku Młodej Wsi. 

Pismo przypuszcza, że zespolenie ideowe tych 
trzech organizacyj zwrócone jest przede wszyste 
kim przeciwko Związkowi Młodej Polski, który 
miał ambicję rozciągnięcia swych wpływów na 
całą młodzież, nie wyłączając terenu wiejskiego, 
na którym współdziałanie ze Związkiem Młodej 
Polski zadeklarował Związek Młodzieży Ludoż 
wej, zwany zielonymi koszulami. | 

Reasumując pismo konkluduje, że na odcinku 


młodzieżowym zarysowały się dwa ośrodki kryś 


stalizacyjne, różniące się między sobą ideologia: 
mi i przeciwstawiające w praktycznej robocie. 


„Wieczór Warszawski, pismo naż 
rodowe, w nr. z dn. 15 października b. r. oma: 
wianą przez nas deklarację nazywa „sojuszem 
zawartym między Strzelcem, Harcerstwem i Mło= 
dą W/sią'. Sojusz ten — zdaniem pisma — wyż 
wołał dezorientację w hasłach politycznych, którą 
pismo stara się rozproszyć ustalając następujące 
dwa pewniki: 1) nowe porozumienie nosi wy: 
raźnie charakter akcji konsolidacyjnej, 2) poro= 
zumienie to nie jest akcesem do O. Z. N. 

Mamy więc — według „Wieczoru Warszaws 
skiego” — mową konsolidację młodzieżową, nie 
skierowaną wprawdzie przeciwko O. Z. N., ale 
stojącą poza Obozem..Na zakończenie pisma in* 
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formuje, że w lewicowych kołach b. sanacji przy: 
gotowuje się jeszcze jedna konsolidacja wyraźż 
nie antyozonowa, którą miałyby rzekomo two» 
rzyć lewica legionowa, Z. N. P.i Z. Z. Z. Za» 
warte ostatnio porozumienie młodzieżowe miało: 
by mieć charakter centrowy. 


Niezależnie od tych trzech prób konsolidacyj: 
nych, pismo zwraca uwagę na płk. Sławka, który 
rzekomo rozpoczął jakąś bliżej przez autora arty: 
kułu nie określoną akcję polityczną. 


„Dziennik Ludowy, org. P. P. S$, z 
dn. 15 października omawia wspólną deklarację 
trzech organizacyj młodzieżowych w artykule 
zatytułowanym „Dekompozycja wśród sanacyjź 
nej młodzieży ', dochodząc do wniosku, że znaż 
czenie deklaracji nie polega na jej treści. Wazne 
w tej sprawie są kulisy i one rzucają dopiero snop 
światła na całą sprawę. Według wiadomości 
„Dziennika Ludowego' Z. M. P. wystosował 
swego czasu do Z. H. P. pismo, w którym domaż 
gał się podporządkowania tej organizacji Zwiąż 
zkowi w myśl założeń kierownictwa O. Z. N., 


predestynujących Związek Młodej Polski do 


skoncentrowania w nim całej pracy młodzieżowej 
i podporządkowania mu pozostałych organiza: 
cyj sanacyjnej młodzieży. Na list ten nie było 
odpowiedzi, natomiast powstała „„Międzyzwią* 
zkowa Komisja Porozumiewawcza Polskich Or: 
ganizacyj Młodzieży . 


Fakt ten — zdaniem dziennika — jest powazże 
nym ciosem dla Związku Młodej Polski. 

Przechodząc następnie do zapowiadanej akcji 
Związku Młodej Polski na terenie wiejskim, pie 
smo nie wróży sukcesów w tej akcji i w konklu: 
zji dochodzi do wniosku, że wśród młodzieży sa: 
nacyjnej zwiększa się dekompozycja, której 
przyczyną jest Z. M. P. | 


„Dziennik Ludowy z dn. 18 b. m. 
w artykule wstępnym stwierdza, że przystąpie 
nie O. M. P. do porozumienia młodzieży jest 
wyraźnym podkopaniem działalności OZN. na 
terenie młodzieży. W związku z obradami des 
legatów robotniczych OZN., jakie miały miej: 
sce w dn. 17 b. m., pismo stwierdza, „że ten 


nowy "twór będzie miał tyle. 


wpływów wśród robotników, ile 
ma ich Młoda Polska wśród mło= 
dzieży '. Bo powstały w sobotę Klub Demo: 
kratyczny dokona znowu konsolidacji sfer inteliż 
gencji pracującej poza OZN. BZ 


„ASB. Go, org. b. gr. OSNYR:, z dn, 18:56, m; 
omawiając przystąpienie O. M. .P. do porozumie= 
mia Strzelca, Harcerstwa i Młodej Wsi, stwier= 
dza, że obecność w O. M. P. p. Hoppego nadaje 
całej imprezie jpolitycznej charakter daleki od kół 
Naprawy. Pismo stwierdza, że wczorajszy arty= 
kuł w „Gazecie Polskiej ' entuzjastycznie witają: 
cy inicjatywę organizacyj młodzieżowych jest 


tylko „dobrą miną płk. Miedzińskiego do złej 
gry . | 


„Kurier Poranny ', org. współpracujący 
z O. Z. N., w numerze z dnia 18 października 
w artykule wstępnym zajmuje się sprawą przyż 
stąpienia O. M. P. do porozumienia młodzieży 
i ostro atakuje ,„Czas', który występuje przeciw 
ko temu porozumieniu. Pismo twierdzi, że „o p ie 
nia ze spokojem przejdzie do 
porządku dziennego nad tym 
głosem z siedliska intryg i de 
nuncjacji. 

W przeglądzie prasy pismo bardzo ostro ata* 
kuje „Czas' za jego wystąpienie opatrując swą 
notatkę znaczącym tytułem ,Metternichy i Kor 
sykanie w polityce polskiej . 


k 


Z zacytowanych przez nas głosów prasy moż= 
na się zorientować, jak wielkie zainteresowanie 
wzbudził fakt powołania do życia „Międzyzwią= 
zkowej Komisji Porozumiewawczej Polskich Or= 
ganizacyj Młodzieży”. | 

Fakt ten, poza oceną pozytywną, wywołał sze= 
reg uwag krytycznych. Pozostawiając te uwagi 
na boku. stwierdzić trzeba, że zapoczątkowana 
ptzez wyżej wymienione organizacje — z któż 
rych większość zgłosiła akces do OZN — akcja 
na terenie młodzieży jest dowodem coraz więk= 


szego przenikania do mas idei konsolidacyjnej, 


głoszonej przez O. Z. N., o której jeszcze rok tez 
mu mówiono w Polsce, jak o mrzonce, niemożli= 
wej do zrealizowania wobec organizacyjnego 
i ideowego rozproszkowania całego społeczeń= 
stwa. 


Głosy prasy o Stronnictwie Pracy 


„Warszawski Dziennik Naro 
dowy', org. Str. Narodowego, drukuje uwagi 
gen. Mariana Januszajtisa na temat niedzielnego 
zjazdu Związku Hallerczyków i utworzenia 
Stronnictwa Pracy. Gen. Januszajtis ocenia no: 
wą partię jako twór bez siły i znaczenia, ale szko: 
dliwy z tego względu, że jest narzędziem w wiel< 
kiej rozgrywce światowej masońsko*komunisty* 
cznej. Autor ubolewa jedynie, że dał się uzyć 
do tej akcji zasłużony Polak, gen. Józef Haller. 


„Dziennik Poranny' w numerze z 
dnia 15 pażdziernika w artykule wstępnym, po: 
święconym Stronnictwu Pracy, ocenia je, jako 
ugrupowanie malkontentów, wzdychających do 
czasów przedmajowych, mające jednak znaczenie 
jako jeden z ośrodków oporu przeciw totali= 
zmowi. 

„Nasz Przegląd”, org. Sjonistów, w 
numerze z dnia 15 października — utworzenie 
Stronnictwa Pracy nazywa konsolidacją odru: 


„Taa A AAS 3 odlua 


chową w przeciwieństwie do innej konsolidacji 
„opartej na podporządkowaniu 
i subordynacji. Ta druga konsolidacja 
nie straciła mimo pozorów wszelkich widoków 
politycznych. ,„Takie zapatrywanie byłoby wiel: 
ką lekkomyślnością”. Sanacja stoi wobec dyle: 
matu albo wstąpić na drogę demokratycznych 
reform udzielanych od góry, albo pójścia na rę: 
kę postulatom społeczeństwa i zgody na zmianę 
ustroju w duchu demokratycznym. 

„Merkuriusz Polski Ordyna: 
ryjny , gazeta tygodniowa, pismo narodowe, 
w nr. 40 z dn. 17 b. m. w rubryce „Okruchy Tye 
godnia' omawia połączenie Ch. D. z N. P. R, 
podkreślając, że impreza ta jest właściwie połą: 
czeniem starych przywódców obu partyj, które 
już dawno wpływy w masach straciły. Jedynie 
w Wielkopolsce i na Śląsku Stronnictwo Pracy 
rozporządza pewnymi małymi zresztą ,„dołami'. 

Pismo uważa, że wrażenia z Kongresu połączeż 
niowego, gdzie rzędem ustawiono starych polity: 
ków „wyciągniętych ze stanu dawno zasłużone: 
go spoczynku nie są wesołe. Politycy ci nie moż 
gą nic wygrać, a mają wiele do stracenia — bo= 
wiem stracić mogą dobre imię. 

Dla wielu ludzi w Polsce nazwiska takie, jak 
Ignacy Paderewski czy gen. Haller są czymś w 
rodzaju relikwij. Tych właśnie naiwnych starców 
kombinatorzy polityczni w rodzaju Korfantego, 
czy Popiela postanowili wykorzystać dla męt: 
nych rozgrywek politycznych „Frontu Morges*, 
co może się skończyć rozwianiem czaru, jaki otaż 
czał te nazwiska. e: : 


Klub Demokratyczny 


„Goniec Warszawski z dnia 18 
b. m. występuje z długim artykułem poświęco» 
nym Klubowi Demokratycznemu pod tyt. „Or: 
ganizacja masonów w Polsce'. Pismo rozpatruje 
skład osobowy członków klubu i stwierdza, że 
są tu ludzie z rozmaitych ugrupowań politycz: 
nych (sanacyjnych,.P. P. S., sfer wolnomyśliciel=| 
skich i działaczy ludowcowych) odznaczających 
się liberalizmem i wolnomyślicielstwem. Zbliżona 
do Klubu prasa, to „Epoka', „Czarno na Bia 
łym'' i „Dziennik Poranny". Klub jest organiza: 
cją inteligencji, nie ma oparcia w masach i dla: 
tego dąży do porozumienia z P. P. S. i Str. Luż 
dowym. Ogłoszona została mała deklaracja des 
mokratyczna, która pozwala przypuszczać, że 
klub występować będzie przeciw totalizmowi i 
przeciw demokracji kierowanej. Pismo stwier* 
dza, że jest to już czwarta w ciągu ostatniego 
miesiąca nowa partia polityczna. 


O program gospodarczy polskiej 
demokracji 


„Epoka, pismo sfer demozliberalnych, w 
nr. 20 z dnia 20 października zamieszcza arty 


kuł, który zapoczątkować ma cykl artykułów na 
temat programu gospodarczego polskiej demo+ 
kracji. | 

„Epoka* podkreśla, że rok ostatni cechuje 
zwrot życia politycznego kraju w stronę demo* 
kracji, która zjednywa sobie serca milionowych 
mas polskich. Obóz demokratyczny konsoliduje 
się, a walka jego jest żywą i realną. 

Jednakże do chwili obecnej polska demokracja 
objęła tylko jeden odcinek życia społecznego — 
odcinek niezmiernie wazny — ale zdaniem pie 
sma — nie jedyny, t. j. odcinek polityczny. 

Sprawa rozwiązania Sejmu, nowej demokratyż 
cznej ordynacji uczciwych wyborów, swobód deż 
mokratycznych i wolności stowarzyszeń — to są 
problemy — oświadcza „Epoka* — dla wszyst» 
kich odłamów demokracji w zupełności wyjaśs 
nione . 

Inaczej rzecz się przedstawia z dziedziną gosż 
podarczą. Programu gospodarczego polska de: 
mokracja nie posiada, co więcej nie było do tej 
pory próby oddania tego zagadnienia pod pu: 
bliczną dyskusję. A jest to sprawa paląca, rówe 
nie ważna jak dziedzina polityczna. Od rozwiąe 
zania zagadnień gospodarczych zależą w dużej 
mierze losy demokracji. Demokracja niemiecka 
i włoska tolerowały reakcyjne potęgi obszarnie 


cze i wielkokapitalistyczne, które swobodnie roze 


wijały się w ramach fonmalnie demokratycz: 
nych. Dlatego też demokracje te nie utrzyma: 
ły się. a 

Ruchy demokratyczne Stanów Zjednoczonych 
1 Francji sięgnęły do refonm społecznych, do 
przebudowy ustroju, co zdecydowało o ich pos 
wodzeniu. Z doświadczeń ruchów demokratyż 
cznych na zachodzie Europy i w Ameryce Półe 
nocnej wynika — zdaniem pisma — niezbicie 
konieczność powiązania haseł politycznych z ha: 
słami ekonomicznymi z programem  gospodarż 


czym, który ma decydujące dla ruchów demokra: 


tycznych znaczenie. 
sk 


Czy w łonie ugrupowań demokratycznych 
istotnie wyjaśnione są i uzgodnione wszystkie 


problemy polityczne? Rzeczywistość nie potwier= 


dza optymizmu ,„Epoki'. Wystatczy powołać się 
na rozbieżność zdań co do kierunku w iakim 
ugrupowania demokratyczne pragną dokonać 
zmiany obowiązującej ordynacji. A nie jest to 
jedyny problem polityczny nieuzgodniony mię: 
dzy poszczególnymi ugrupowaniami demokraty= 
cznymi. 


Przeciwko terrorówi w życiu poliłycznym 


„Tydzień Robotnika, org.P.P.S., 
w nr. z dn. 17 października powraca ido spraż 


wy napadu na lokal „Bundu'* i rzucenia petardy 


na pochód młodzieży socjalistycznej. Wydarze= 
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nia te — zdaniem pisma — urosły do pierwszoż 
rzędnego znaczenia politycznego tym bardziej, 
że nie ukazał się w tej sprawie komunikat ofie 
cjalny o zatrzymaniu i ukaraniu winnych. Sytua* 
cja jaka się wytworzyła zmusiła P. P. S$. do in= 
terwencji. Do premiera gen. Składkowskiego 
udała się delegacja robotnicza w osobach Toż 
masza Arciszewskiego i Jana Kwapińskiego, któ: 
ra przedstawiła p. premierowi sprawę omawia: 
nych aktów terroru. 

Wynikiem tej konferencji był komunikat rzą: 
du, który stwierdza, że zarówno w sprawie pes 
tardy jak i napadu na pochód młodzieży socjali= 
stycznej wszczęte zostało energiczne śledztwo, a 
sprawcy nie będą mogli liczyć na pobłażliwość. 

Na zakończenie organ P. P. S. zagraża że kla* 
sa robotnicza pragnie wprowadzić państwo na 
drogę normalnego rozwoju demokratycznego w 
otwartej walce klasowej i dla tego czuwać bę: 
dzie ażeby zapowiedź surowego ukarania win: 
nych, dana przez p. premiera, została spełnioną. 


* 


Omawiane przez „Tydzień Robotnika' dwa 
wypadki terroru nie były jak wiadomo jedyny= 
mi próbami anarchizowania naszego życia poli= 
tycznego. 

Dlaczego więc pismo, które słusznie wystęs 
puje przeciwko stosowaniu terroru w życiu po= 
litycznym, pomija milczeniem inne wypadki? 
Czy dla tego, że nie skierowane były przeciwko 


. socjalistom ? 


Komuniści wyzyskują akcję stronnictw 
opozycyjnych 


„Zielony Sztandar”, org. Stronnictwa 
Ludowego, w nr. 55 z dn. 17 pażdziernika omas 
wia niebezpieczeństwo komunistyczne i dema* 
skuje obłudną taktykę tej partii. 

Autor artykułu zatytułowanego „Komunistys 
czne natręctwo' przypomina jak to jeszcze nie 
tak dawno komuniści nie tylko w Polsce, ale 


"na całym świecie atakowali bezwzględnie „zgnie 


łą demokrację”, rywalizując w zwalczaniu rzą* 
dów demokratycznych z faszystami. Faszyści z 
prawej strony, a komuniści z lewej atakowali 
ugrupowania demokratyczne, starając się zdye 
skredytować je w opinii publicznej. Po tym, kie* 
dy na Kremlu zorientowano się, że faszyzm, 
który krwawo rozprawił się z demokratycznymi 
ruchami ludowymi w niektórych krajach Euro: 
py, może stać się niebezpiecznym przeciwnikiem 
komunizmu, polecono partiom komunistycznym 
zmienić taktykę. Wtedy to właśnie poczęły one 
głosić hasła demokratyczne, a nawet narzucać 
się na opiekunów i nauczycieli ruchów demokra= 
tycznych. Tego rodzaju robotę prowadzili komu= 
niści nie tylko za granicą, ale i w Polsce, Poczęe 


li również głosić hasło „frontu ludowego *, t. j. 
połączenia i współpracy wszystkich stronnictw 
demokratycznych z komunistami, sądząc, że w 
ten sposób uda im się przy pomocy jak najbar= 
dziej radykalnych, a zarazem nieodpowiedzial- 
nych haseł opanować tak skonstruowany front 
1 podporządkować własnym, wcale nie demokra= 
tycznym celom. Ta gra nie udała się. Nawet we 
Francji czy Hiszpanii, gdzie „front ludowy' poż 
wstał, stronnictwa demokratyczne nieufnie odno= 
szą się do komunistów. W Polsce natomiast — 
dosłownie nikt nie życzy sobie ich współpracy. 
Tymczasem komuniści „czepiają się kazdej akcji 
stronnictw opozycyjnych, brudzą ją swymi ręka: 
mi i usiłują zapisywać na swój rachunek. Chło= 
pi mieli sposobność przekonać się o tym niee 
raz . A PE CREE A 

Artykuł kończy się wyraźnym stwierdzeniem, 
ze „Stronnictwo Ludowe nie żye 
czy sobie żadnej współpracy 
z komunistami, nie chce od nich 
zadnej pomocy — przeciwnie 
walczyło z nimi, walczy i bę: 
dzie nadal walczyć. 


k 


- Kiedy po sierpniowym strajku chłopskim, któ: 
ry spowodował znane wypadki w Małopolsce 
Wschodniej, część prasy zwróciła uwagę na fakt 
wykorzystania tej akcji przez czynniki komuni: 
styczne, cała prasa Stronnictwa Ludowego nie 
posiadała się z oburzenia, piętnując tego rodzaju 
twierdzenia jako przejawy reakcji i próby zdy= 
sktedytowania ruchu ludowego. Dzisiaj organ 
Stronnictwa Ludowego stwierdza, że „K o m u= 
niści czepiają się każdej akcji 
Stronnictwa i brudzą ją swymi 
rękami. Dobrze się stało, że przywódcy 
Stronnictwa Ludowego zorientowali się nareszcie 
w kreciej robocie agentów Kominternu i zdecy= 
dowali na łamach organu Stronnictwa przestrzec 
masy chłopskie przed tą niebezpieczną robotą. 


Sprawa Z. N. P. 


„A, B. C.* w numerze z dnia 15 październi: 
ka twierdzi, że należy oczekiwać nowych zmian 
na terenie Z. N. P. Minister Świętosławski zmie* 
rza do przywrócenia w Z. N. P. stanu rzeczy 
z okresu przed wprowadzeniem kuratora. Dymie 
sjonowany zarząd robi starania, aby w skład ra* 
dy przy kuratorze wszedł nauczyciel Kminek 
oraz kilku prezesów okręgowych Z. N. P. [est 
rzeczą charakterystyczną, że wszyscy członkowie 
zawieszonego zarządu dostali nominacje na sta: 
nowiska nauczycielskie w Warszawie, co im ue 
możliwia akcję polityczną na terenie t. zw. lewicy 
patriotycznej i związków zawodowych. 


ŁAW 
. 1 


Przeciwko biurokratyzmowi 
i bezmyślności 


„Myśl Polska', dwutygodnik o tenden: 
cjach prorządowych, w ar. 20 z dnia 15—31 paź: 
dziernika omawia biurokratyzm i bezmyślność 
w naszym życiu publicznym. Zdaniem pisma — 
„litera biurokratyczna' i okólniki zastępują co= 
raz częściej myślenie. 


Brak samodzielnego myślenia powoduje, że 
opieramy się na szablonach. Każde zjawisko re: 
klamuje się jakimś podkładem ideologicznym. 
Ale u nas nikt się nie wysila na jakąś własną 
ideę. Przeważnie bierze się wzory od obcych 1 
chce stosować w polskiej rzeczywistości. Ucznio= 
wie Józefa Piłsudskiego rozbiegli się w rózne 
strony z obcymi wzorami i uskarzają się, ze Jós 
zef Piłsudski nie zostawił pisanego testamentu. 


Tymczasem — zdaniem autora — dzieje da* 


wno wskazały nam własną „ideologię'. Ustaliły 


one program polityki w stosunku do mniejszości 
narodowych, one dyktują naszą politykę zagra 
niczną i wyraźnie wskazują kto jest naszym wro= 
giem. | 


Należy tylko myśleć „wszystko jedno jak: — 
woła autor — czy narodowo, nacjonalistycznie, 
czy demokratycznie, byle po polsku. Trzeba — 
jego zdaniem — wynajdywać ludzi umiejących 
myśleć, dopuścić ich do wszystkich dziedzin ży: 
cia społecznozpolitycznego, ukrócić biurokra: 
tyzm, a nowe pokolenie uczyć prawdy. 


ZAGADNIENIA NARODOWOŚCIOWE 


Obawa prasy ukraińskiej przed 
aktywnością Polaków w Małopolsce 
Wschodniej 


W/ stosunkach polskozsukraińskich na terenie 
Małopolski Wschodniej daje się obecnie zauwae 
żyć pewne zaognienie. Przyczyn tego należy szu» 
kać w całym szeregu zjawisk. 


Jedną z takich przyczyn stał się m. in. proces 
m. sierzanta armii ukraińskiej z czasów walk w 
Małopolsce Wschodniej, Michajły Chomiaka, 
który głośnym echem odbił się zarówno w pra: 
sie polskiej, jak i ukraińskiej. Akt oskarżenia, 
zeznania świadków w tym procesie i przemówież 
nia stron rozjątrzyły na nowo stare, już — zda: 
wało się zapomniane urazy. 


Widomym znakiem zaostrzenia stosunków w 
Małopolsce Wsch. są liczne rezolucje przeciw= 
ukraińskie, uchwalane masowo przez takie orga= 
nizacje, jak Zw. Obrońców Lwowa, Zw. Peowia= 
ków, Zw. Oficerów Rez., Zw. Oficerów w stanie 
spoczynku, Związek Strzelecki i inne, w których 
padają już ostre słowa. : 


W/ ślad za tymi rezolucjami i uchwałami pos 
szła ulica. Na terenie Lwowa gromady młodzie* 
ży akademickiej i grupy wyrostków, demonstru= 
jąc ostatnio przeciwko Ukraińcom, powybijały 
liczne szyby w szeregu instytucji, spółdzielni 
i sklepów ukraińskich, a nawet poturbowały pas 
ru przechodniów ukraińskiej narodowości. 


Jak podaje prasa ukraińska — władze admini= 
stracyjne wystąpiły parokrotnie z surowymi re= 
presjami. W ciągu ostatnich dni cały szereg are 
tykułów w pismach ukraińskich (,Diło”, „Nowyj 
Czas* i in.), głównie poświęconych nowym wyż 
padkom w Małopolsce W'sch., uległ konfiska= 
cie. 

Po jednej z uroczystości ukraińskich, Staro= 
stwo w Brodach ukarało grzywną organizację 


„Łuk”. 


W powiecie Stanisławowskim Starostwo wyż 
dało zakaz urządzenia obchodu jubileuszu czytele 
ni ukraińskiej, motywując ten zakaz epidemią 
czerwonki. Prasa ukraińska jest z tego bardzo 
niezadowolona, dowodząc, że ostatnio w tej miejź 
scowości miały miejsce nieliczne tylko wypadki 
zachorowań na czerwonkę. 


Te i tym podobne wydarzenia, które podaje 
z komentarzami niemal co dzień prasa ukraiń: 
ska, wychodząca w Polsce — wytwarzają w spoż 
łeczeństwie ukraińskim coraz większe obawy 
przed aktywnością polską. Ton zdenerwowania 
daje się zauważyć zarówno w całym szeregu 
artykułów, pióra publicystów ukraińskich, jak 


i w rezolucjach, uchwalanych przez Ukraińców 


na zebraniach, kongresach i zjazdach. 


W/ jednym z artykułów, które ukazały się 
ostatnio na łamach „Diła ', podkreślone jest z du 
żym naciskiem poważne niebezpieczeństwo dla 
Ukraińców zabierania głosu przez ulicę (we Lwo= 
wie). Stosunki te — czytamy w artykule — zna: 


dazły się w ślepym zaułku i okrzyki „;precz' 
wraz z rzucanymi kamieniami nie wydobędą ich. 


Stamtąd, gdyż zagadnienie stosunku między na* 
rodami jest sprawą zależną od praw, silniejszych 
od najgłośniejszych okrzyków. 


W innym artykule „Diła* podkreślana jest 
potrzeba stworzenia pewnego „ciała, które za 
stanowiłoby się nad realnymi mozliwościami 
przeciwstawienia się antyukraińskiej psychozie 
społeczeństwa polskiego. 


Tygodnik ukraiński „„Meta', omawiając w je 
dnym z artykułów echa prasowe ostatnich wy: 
padków, podkreśla, że po za „Biuletynem Pol- 
skozUkraińskim' i „Polityką nie znalazł się ani 
jeden organ, posiadający większy wpływ na pole 
ską opinię publiczną, który by podniósł głos 
przestrogi przed przeciwukraińską „naganką”'. 

„Diło, w artykule (z dn. 15 b. m.) p. t. 
„„Krzyk i milczenie, pisze o niektórych zbyt po= 
chopnych manifestacjach — zwraca uwagę na 
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szereg wydarzeń, które przypisywała część prasy 
polskiej Ukraińcom. 

„Diło” stara się przekonać czytelników, że zaż 
mordowanie pewnego polskiego dorożkarza, 
który brał udział w rozbijaniu sklepów ukraiń= 
skich, w Sokalu, było spowodowane nie wypadź 
kami politycznymi, a porachunkami osobistymi. 
Również podpalenie pewnego kościoła katolice 
kiego w Małopolsce Wsch. nie zostało dokona: 
ne przez Ukraińców. Zastrzelenie wójta pewnej 
gminy, kapitana rezerwy W. P., które zrazu 
przypisano terorystom ukraińskim, było dzie: 
łem umysłowo chorego, który w ataku szału zaż 
strzelił równiez swego kolegę i podpalił oborę 
sąsiada oraz stodołę swego brata. 


Przytaczając tego rodzaju przykłady oskarze: 
nia o akty terroru i gwałtu, podkreśla ,,„Diło', 
że mimo wyjaśnień ze strony ukraińskiej, polskie 
organy prasowe nie prostują swych pomyłek w 
oskarzeniach, co się odbija w najmniej pożądany 
sposób na współżyciu Polaków z Ukraińcami. 


„I po co te represje? — zastanawia się „Diło* 
— „czy to wszystko przychodzi z trwałej poż 
mocy polskiemu narodowemu stanowi posiada: 
nia i potędze Państwa Polskiego na tym tereż 
nie? . 


IV. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Aktualne zycie gospodarcze żyje pod wrażez 
niem wielkiego krachu na giełdzie nowojorskiej. 
Krach ten nastąpił w dn. 18 b. m. Nadchodzą ró: 
wnież wiadomości o znacznym osłabieniu kursów 
na giełdzie brukselskiej. Już od początku r. b. 
wielkie zagraniczne giełdy pieniężne zdradzają 
słabszą tendencję koniunkturalną. Zauważyć się 
daje często załamywanie się kursów. Są to jednak 
tylko załamania lokalne nie posiadające większe: 
go wpływu na całokształt życia ekonomicznego. 


Słaba tendencja kursów walorów i towarów su: 


rowcowych trwa na całym Świecie już od szere: 
gu miesięcy, co oznacza ogólne pogorszenie się 
koniunktury gospodarczej, tym bardziej, że ostat 
nio daje się równiez zauważyć znaczne osłabienie 
na odcinku produkcji. Wpływa to swoiście na 
nastrój giełd powodując pesymizm, który wydaż 


je się być przeczuciem nowego okresu kryzyso* 


wego. i 


Na polskim rynku gospodarczym wobec prze: 
prowadzenia przez Komiżet Ekonomiczny Minie 
strów dyskusji nad zagadnieniem bilansu han= 
dlowego i nad możliwościami usprawnienia eks: 
portu oczekiwać nalezy celowych posunięć admi: 
nistracyjnych o charakterze koniunkturalno plaż 
nowym i ozżywczym. 


Ważnym posunięciem dla naszej produkcji role 


_nej jest reorganizacja państwowych zakładów 


przemysłowych, które przekształcone zostają na 


rolniczą centralę spółdzielczą. W/ sprawie tego 
ważnego i żywotnego posunięcia poświęcają od 
szeregu numerów swe czołowe artykuły goż 
spodarcze „„Gazeta Polska* i konserwatywny 
„„ Czas”. Rozpatrując zagadnienie amerytorycznie 
i podchodząc do niego w różny sposób oba te pie 
sma prowadzą między sobą polemikę zasadniczą. 


Gospodarcza prasa polska jak „Przegląd go* 
spodarczy', ,„Polska gospodarcza , „Depesza 
1 inn. w ostatnich numerach z b. m. z ozywieniem 
podchodzą do aktualnego wobec zbliżającej się 
kadencji organów ustawodawczych, zagadnienia 
organicznego uzdrowienia finansów komunale 
nych. Jak widać z tego trwający wciąz stan tym= 
czasowości podstaw finansowozpriwnych, na 
którym się bazuje ten bodaj najważniejszy odci 
nek życia państwowego nie da się już na dłuższą 
metę utrzymać. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Zagadnienie ochotników na Komitecie 
- Nieinterwencji 


„Gazeta Polska” z dn. 20 b. m. donosi 
z Londynu, ze Komitet nieinterwencji znów znaż 
lazł się w impasie. Już na posiedzeniu, które ode 
było się w sobotę dn. 16 b. m. zarysowały się 
rozbieżności między propozycjami Francji i Anz 
glii a tezą włoskosniemiecką, oraz stanowiskiem 


"Z. S.S. R. Francja domagała się proporcjonal: 


nego wycofywania ochotników, wychodząc z zaż 
łożenia, że w armii gen. Franco jest znacznie wię: 
cej ochotników, aniżeli po stronie rządu walen= 


ckiego. Włochy i Niemcy natomiast ządały wyż 


cofania ochotników w równej ilości w obu stro= 
nach walczących, przy czym największy nacisk 
kładły na najszybsze przyznanie obu stronom 
praw kombatantów. Sowiety zaś przez swego de= 
legata domagały się zniesienia embarga na wy: 
wóz broni dla rządu walenckiego, odnosząc się 
do prób ocalenia nieinterwencji sceptycznie. 


Posiedzenie z dn. 19 b. m. nie przyniosło wyż 
jaśnienia sytuacji. Obrady wypełnione były dłu: 
gimi polemicznymi mowami. Ambasador Grandi 
proponował powrót do planu angielskiego z lipca 
b. r., min. Eden natomiast obstawał przy propoż 


'zycjach francuskich. 


Dyskusja ujawniła, że z pośród dziewięciu 
państw reprezentowanych w Komitecie, pięć to 
jest Anglia, Francja, Belgia, Czechosłowacja i 
Szwajcaria zaakceptowały plan francuski, Sowież 
ty zapowiedziały, że nie będą przeszkadzać w jes 
go realizacji, Niemcy i Włochy sprzeciwiły mu 
AE a Portugalia zasadniczego stanowiska nie za: 
jęła. 


z 


BOROSOY* 


Ilu ochotników włoskich walczy 
w Hiszpanii? 


Rząd włoski podał oficjalnie, ze w Hiszpanii 
znajduje się 40 tysięcy ochotników włoskich. 
Oświadczenie to wywołało duży odgłos w prasie 
francuskiej i angielskiej. Naogół prasa przypu: 
szcza, że liczba ta nie odpowiada rzeczywistości, 
że ilość Włochów w Hiszpanii jest o wiele więk* 
sza. „Figaro ' przypomina, że niedawno praż 
sa włoska ustalała tę cyfrę na 15 tysięcy. Porówe 
nując tę liczbę z liczbą podaną ostatnio „Figaro 
dochodzi do wniosku, że cyfry ogłaszane przez 
rząd i prasę włoską są zupełnie dowolne. 

Prasa angielska z dn. 19 b. m. oświadcza, że 


według miarodajnych informacyj angielskich po 


stronie gen. Franco walczy 80 tys. Włochów. 
Na liczbę tę składają się 4 dywizje włoskie, różne 
oddziały specjalne, lotnictwo i wojska techniczne. 


W Londynie odprężenie 


Prasa z dn. 21 bm. donosi z Londynu o nież 
oczekiwanej zmianie stanowiska Włoch w spra: 
wie hiszpańskiej. W dn. 20 bm, delegat Włoch 
złożył deklarację z której wynika, że Włochy 
przyjmują w zasadzie plan angielski w sprawie 





wycofania ochotników cudzoziemskich z Hisz= 


panii. Prasa angielska przyjęła ten krok rządu 
włoskiego z zadowoleniem. Nawet organy lewi: 
cowe do tej pory nastrojone krytycznie co do 
możliwości uzgodnienia tezy francuskozangiel= 
skiej z postulatami włoskimi, popieranymi przez 
Niemcy, przyznają że omawiana deklaracja pos 
siada doniosłe znaczenie. 


Mniej optymistycznie przyjęła kompromis 
londyński opinia publiczna we Francji. 


Prasa francuska podkreśla, że wprawdzie nież 
bezpieczeństwo konfliktu poza granicami Hisz: 
panii zostało znów zażegnane, a solidarność 
francuskozangielska wytrzymała próbę życia, ale 
nie zostało rozwiązane zagadnienie likwidacji 
obcej interwencji w Hiszpanii. Poza tym według 
opinii francuskiej wynik narad londyńskich nie 
dotyczy odrębnego, a ważniejszego w tej chwili 
dla Francji zagadnienia, t. j. (bezpieczeństwa 


francuskich linii komunikacyjnych z Afryką Pół: 


nocną. 


Sprawa ta znów budzi we Francji pewien 
niepokój, na skutek niezdementowanych dos 
tychczas wiadomości o rzekomym zajęciu przez 
Włochy i Niemcy dwóch niewielkich wprawe 
dzie — ale strategicznie mających duze znaczeż 
nie — wysepek położonych w zatoce Walenckiej. 
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